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Atiministracya „N Reformy

_ 'A dm inistraeya „Now ej R elo rm y“ prosi usil­
nie, aby przy  zm ianie ad resu  podaw ano k  o- 
n i  e c z n  e także  m iejscow ość i pocztę, w k tó ­
re j d o tąd  „N ow ą Reform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie adresu  jest 
w  te j form ie: „N ależy posyłać dziennik  nie
do  N., lecz do X "

D u s z a  A n g l i i .

Z powodu obecnej w ojny  św iatow ej zabrał 
tak że  głos znany m yśliciel A ustin S tew art 
Cham berlain, k Lóry w ydal zajm ującą książkę 
1-.. t. „K riegsaufsa tze" („Szkice w ojenne"). —  
K siążka  ta , w ydana nakładem  księgarn i Bruek- 
snanna w  Monaeliiiim, zajm uje się pom iędzy in- 
memi po lityką  i km tu rą  A nglię tudzież jej s tano­
w iskiem  wobec Niemiec.

Anglii; rodem , Cham berlain la ta  młodości 
przepędził we F rancyi, zaś od 30 la t przebyw a 
tw Niemczech, pisząc po niem iecku. Zna dobrze 
tc k ra je  i ludy  i może o nich w ypow iedzieć sąd, 
op arty  na bezpośredniej obserw acja. Tern wmk 
sze o c z jw k c ie  znaczenie m ają jego w ywody. 
N iepbdbłm a tu ta j omówić choćby pobieżnie 
książk i Cliam berlaina, poprzestan iem y więc — 
ż p  się tak  w yrazim y —  na podaniu  k ilka  „p ró­
bek".

Anglia jako  wyspa zm usiła w prost ludność 
swoją do ham lln. T ak i im peratyw  daje w praw ­

dzie korzyść., ale także  przynosi niebczpieczoń- 
fctwa dla k u ltu ry . W ojna, korsarstw o  i handel 
efeofej często w  parze. Anglia m ęła w swoje rę­
ce handel zam orski, a  z chwilą tą  zaczęła ży­
wic nienaw iść be z w zględną do' każdego ' n a ro ­
du, k tó i j  pow ażył się w spółubiogać się z nią. 
a  choćby ty lko  przeszkadzać je j na  tein  polu. 
A  k iedy  ducha handlow ego i zawiści handlow ej 
nie rów now ażą idealne w artości, pozostaje 
skłonność do  wojen i rozbojów. A nglia na  ca­
łym  świacie prow adziła w ojny, aż wreszcie za­
g arnęła  Vs część całej kuii ziem skiej. A nglia 
zniszczyła H iszpanię, a  potem  llo lan d y ę , pod­
biła Indye i E gipt, prow adziła w ojny w po łu ­
dniow ej \f ry c e . W ym ieniam y ty lko  w ielkie wo.j- 
ny, pom ijając nieskończony szereg praw ic nie­
ustannych  m niejszycli w ypraw  w ojennych i 
w prost korsarskich.

W ojny, prow adzone przez A nglię, pochodziły 
w yłącznie z chęci zysków , a  odznaczały  sie 
b .u ia lnośc ią  a naw et okrucieństw em . „Dla An- 
gli pisał Seeley —  wojna- je s t przem ysłem , 
jednym  ze sposobów bogacenia się, k w itn ą ­
cym interesem , dobrą in w e s ty c ją  kap ita łu ". 
A nglicy  hie są odw ażnym i żeglarzam i, k u  mo 
rz„ zwabiła ich jed y n ie 'ch ęć  zysku.

Gdyr chodzi o zysk, milczą w A nglii wszelkie 
względy- na e ty k ę  —  pow iada Cham berlain. —  
Co -miały na celu b itw y, wygry wanc przez Marl- 
-borouglia? Chodziło poprostu  o bardzo pozio­
my cel, o to, ażeby Anglikom  zapewnić m ono­
pol handlu niew olnikam i. L ecky, au to r „D zie­
jów  A nglii w X V III w ieku" podnosi, że po tra k ­
tacie pokojow ym  w U trechcie handel niew olni­
kam i tw orzył ognisko całej polityki angielskiej. 
Na zniesienie i zakaz hand lu  niew olnikam i 
zgodzili się A nglicy dopiero w tedy, gdy już nie 
n p a try w ah  się w nim dobrego interesu.

tfd y  chodzi o Indy-e, w ystarczy  wym ienić n a ­
zw isko W arrena H artingsa. Ten g u b ern a to r To- 
warzy stw a w schodnio-indyjskiego przeprow a­
dza ł podbój Indy j w sposób oburzająco ok ru t­
ny . B urkę w olał darem nie w  parlam encie an ­
gielskim , że oskarża I la r tin g sa  „w  imię w ieczy­
sty ch  praw spraw iedliw ości, w imię n a tu ry  ludz­
kiej, ok ry te j hańbą". —  H artings został uwol­
niony przez sądy. K upcy powiedzieli: I la rtm g s 
pow iększył dochody K om panii indy jsk iej z 3 
na  5 milionów funtów  —  i to było w yłącznie 
m iarodajnem .

D robnostką są wobec tego kule „dum -dum ", 
mżywane powszechnie przez Anglików  w pier­
wszej wojnie z Boeram i, d robnostką  spędzenie 
kob ie t i dzieci boerskich do obozu koncen tra­
cyjnego, w  k tó rym  um arło z głodu i chorób
20.000 tych  nieszczęśliwych.

W ojnę obecną —  pow iada Cham berlain —  
spow odow ała Anglia, dla k tó re j N iem cy s ta ją  
się groźnym i w spółzaw odnikam i w  handlu 
św iatow ym . W-ojny te j chcieli kupcy, przem y­
słowcy' i  kap ita liśc i angielscy. Oczywiście ci 
najw ięksi.

Zaw iść, sobkostw o i popęd do rozbojów  poli­
ty cznych  w zm aga się w A nglii w m iarę tego. 
jak  k ra j sta je  się coraz bardziej w yłącznic prze­
m ysłow ym  i kupieckim . Jeszcze w roku 17G9 
n a  ludność, m ającą m iliona głów , było p ra ­
wie 3 m iliony iudzi, przyw iązanych do roli. W  
r  1897 n a  40 milionów A nglików  żyło ty lko
798.000 m ężczyzn i kobiet na roli. Z atrac iły  się 
daw ne ccehyr narodow e, s ta rte  egoizmem k ra- 
m arstw a. M oralny kom pas A nglii .ystracił swo­
ją  północE. .Ruskin wolał z goryczą: Nie trosz­
czym y się o tych  A nglików . Za la t 100 będą 
DiaTiwym narodem ". Oto dusza Anglii.

C ham berlain kończy  swoje w yw ody słowami: 
„N ie w ierzę w ogrom ną silę Ariglii. P raw dziw a 
fciła musi być m oralną".

W o j n a .
Odznaczenie lekarza.

(Tel. c- k. Biura koresp.)

Wiedeń, 22 grudnia. 
„W iener Z tg ." ogłasza:
Klesarz nadał w edług N ajw yższego pism a od­

ręcznego, z dnia 1 grudn ia  1914 w N ajłaskaw - 
szom uznaniu m ężnego i półnego pośw ięcenia 
się zachow ania sic przed nieprzyjacielem  lek a ­
rzowi p rak tyku jącem u  dr W ilhelm owi L i e r  0 - 
w i w Przem yślu zło ty  krzyż zasługi % koroną 
na w stążce m edalu waleczności.

P r z e p o w f l e d n l e  

A n g l i i s o w  I  F r a n m z ó w .

B enin , 22 grudnia.
K orespondent tu te jsze j „D eutsche Tageszei- 

tung" donosi z Rzyunu:
D ow iaduję się pośrednio od rosy jsk iej osobi­

stości, zajm ującej w ysokie stanow isko, że car 
i W. ks. Mikołaj Mikołajewicz są przesyceni 
wojną, zwłaszcza skutkiem coraz większych  
trudności, które mają także źródło w groźnym  
nastroju wojska.

A nglicy i F rancuzi, pokonaw szy  pierw sze 
w rażenia przygnębiające, dow odzą w  tu tejszych  
oddanych im dziennikach, że ostrzeliw anie an ­
gielskich m iast nadbrzeżnych było ak tem  roz­
paczy  niem ieckiej, zaś odw rót Rosyan. p rzyn ie­
sie Niemcom nowe klęski.

Szczególniej F rancuzi zapew niają, że odw ró t 
R osyan je s t jodynie i w yłącznie stra teg icznym  
m anewrem , llo syan ie  -cofają się, ażeby pocią­
gnąć w  Królestwo Poiskie wojska niemieckie na 
dawne stanowiska, które okazały się niekorzy- 
stnemi dla Niemców. (Teraz zm ieniły się w arun­
ki gruntow nie na linii W arszaw a— Dęblin. Obec­
nie będą tam  arm ie sprzym ierzone rozporządzać 
ta k  silną liczebnie m asą i takim  parkiem  arty - 
leryi, że ofenzywa rosy jska, o ile przyjdzie do 
sku tku , zostanie złam ana. U. R.)

Na tereire (jaiicyi zachodniej i w Karpatach 
ataki rosyjskie — zdaniem  Francuzów  —  nie 
m iały poważnego charakteru. Prawdziwa ofen­
zywa rosyjska dopiero nastąpi.

Na o s ta te k  zapew niają F rancuzi, że na  w io­
snę F ran cy a  i Belgia będą uwolnione od zale­
wu niem ieckiego, poczem przyjdzie kolej na 0- 
saozenio arm ii niem ieckiej na tery to ryum  nie- 
mieekiem.

„B erliner T ag eb la tt"  donosi:
Londyn, 20 grudnia.

\  „T im es" donosi z P etersbu rga:
W ielkie m asy w ojsk  rosy jsk ich  -dążą z Ro- 

syi na te ren  K rólestw a Polskiego.
Niem cy i Austryacy nie zdołają zdobyć W ar­

szawy w ciągu 8 dni, a po tym  terminie nie bę­
dą już mogli marzyć o tem, (Nowe ■wojska ro­
syjskie, dążące na  polski te ren  wojny, są b a j­
ką, k tó ra  obecnie już chyba naw et w  A nglii nie 
znajdzie w iary. kosya  nie ma już w głębi pan 
stw a rozporząrlznlnych rezerw , -natomiast grozi 
jej T urcya  od południow ego w schodu. U. R.)

H i Q i ś  S r o a & g iG U f la t ó w  

p r z e d  H a r d ^ & e l a m l .

;,Baseler Naehrii h ten "  d-ouoszą:
P od ług  inform acyj w łoskich eskadra  angiel 

sko-francuska, k tó ra  blokuje D ardanele, sk ła ­
da się z sześciu d readnough tów  —  czterech 
angielskich  i dwóch francuskich , z 7 krązow ni 
ków  —  z tych  4 angielskie i 3 francuskie, z 8 
torpedow ców  angielskich  i 2 francuskich , z ło 
dzi podw odnych i licznej flo ty  transportow ej. 
K om endę nad ‘eskad rą  m a adm irał francuski 
Boue de L apereyre.

tak iego  w jazdu  do  W arszaw y!" —  odjechał 
kom endan t I. pu łku  do m iasta.

Zam ieszkał w  ho telu  „R eg ina" przy  Schot- 
tenste rn . A . K .

K M d r M u d z k i a M i n
( Ł o r e ip . „N. R e fo r m  y“.)

W iedeń, 19 grudnia.
Z pola w alki pod Now ym  (Sączem przybył 

n a  k ilk a  dni do W iednia kom endan t I. piliku 
Legionów  Józef Piłsudzki.

J a k  bardzo popularnym  je s t  ten  człowiek 
dzisiaj w  naszem  społeczeństw ie, dow odem  przy­
jęcie wczorajsze. W ysta rczy ła  k ro tk a  n o ta tk a  
w  „K uryerze Polskim ", aby  n a  dw orcu w schod­
nim  staw iły  się niezw ykle liczne zastępy  pu­
bliczności; p rzyby ło  także  w ielu legionistów , 
pozostających  obecnie w W iedniu, w raz z ko 
m endantem  koszar tu tejszych  porucznikiem  Bo- 
czarskim .

Po godz. 9 wiecz. zajechał pociąg. Ustaw iono 
się -szpalerem, a g d y  ukazał się  kom endant 
P iłsudzki, w otoczeniu oficerów  S ław ka, So- 
kolnickiego, G ustaw a D aniłow skiego i i., p rzy ­
ję to  go grom kim i okrzykam i: N iech żyje! Panie 
w ręczyły  K om endantowi k w ia ty . K łan iając się 
n a  w szystk ie  strony , przeszedł P iłsudzk i do 
autom obilu, czekającego  przed  s tacyą . Tu 
liczba g łów  publiczności dosięgła około 2 .000. 
O dkry to  g łow y i zaintonow ano „Boże coś P o l­
sk ę" . Była to  w zruszająca -chwila.

W śród  ok rzyków  „N iech ży je!" i  „Życzym y

Rosyanie w Galicyi.
W ychodzące w  Cieszynie „W iadom ości P o l­

sk ie" przynoszą w ostatn im  num erze szereg 
szczegółów z gospodark i R osyan  w naszym  k ra ­
ju , szczegółów bardzo charak terystycznych :

„Przyszli „w ysw obadzać" P olaków  z pod rzą­
dów  niem ieckich, p rzy tu lie  w yrodnych  synów  
fam ilii slow-iańskiej do przebaczającego  serca 
W szechrosyi. P rzed  inwmzyą studyowmli pou­
czania  o sposobach pozyskan ia  sym paty i lu d ­
ności, o m etodzie ag itacy i rusofilsk iej. K ręp u ­
jący  nalo t ■wyuczonej k u ltu ry  w yw ietrzał do 
cna za pierw szem  do G alieyi w targnięciem , zni­
k ła  łaska  sen tym entu  słow iańskiego, w yjrzało  
o k ru tne  oko drap ieżcy , rozhulał się in s ty n k t n i­
szczenia i zbrodni

P rzedcw szystk iem  żołnierzy swoich uzbroili 
kom endanci p rzed  m ożliw ością otw orzenia się 
oczu na  p raw dziw y s tan  rzeczy pancerzem  s tra ­
chu. W zięty  do niew oli w wmlkach patro low ych 
, kozak", au ten ty czn y  Polak , J a n  K usa  z 
Kurzelowra w  K rólestw ie Polskiem , przez 
dwa dni m ilczał, choć słyszał, leczony w p ry ­
w atnym  dom u, dokoła języ k  polski. Oczekiwał 
zapow iadanego przez oficerów^ rosy jsk ich , ja ­
koby pow szechnie w  G alieyi stosow anego, wy- 
łupyw ania  oczu i obcinania nosa i uszu.

A wr s tosunku  do ludności? Różnie byw ało. 
J ą k a li oficerowie p rzy  zetknięciu  się z P o lak a ­
mi w ielkie słow a o zjednoczeniu Słow ian, o 
zwalczeniu suprem acyi przem ysłu niem ieckie­
go i żydow skiego; łow iąc z mozołem słuchaczy^ 
rozpraw iał praporszczyk  o niższych po d atk ach  
i tan iości życia za kordonem . Zdobiono chaty  
w iejskie w  m ieleckiem , dębickiem , pod R ado­
myślom, w p o rtre ty  carów  i obrazy rosy jsk ie , 
bywra ły  i nabożeństw a praw osław ne, celebro­
w ane w  rynkach;- ,dostępne d la  publiczności. 
P rzystępow ali do g ru p ek  rozm aw iających, w ci­
skali się do szynków  cm isaryusze w ubran iach  
cyw ilnych i próbow ali ag itacy i (re laeya z Dę­
b icy  i Radom yśla).

Rzucono w naród  złote m yśli o l e g i o n i ­
s t a c h ,  że są germ anofilam i, kupionym i przez 
W iedeń, że b ratobó jczą ze słow iańszczyzną wio­
dą w alkę. O „m iatieżników  Sokołów " p y ta li R o­
syanie  ciekaw i, n iezdecydow ani zresztą, jak ą  
ich leczyć m etodą z an ty ro sy jsk ich  przekonań. 
N a j a r o s ł a w s k i m  ry n k u  stan ę ła  już w 
pierw szym  dniu  poby tu  w  m ieście M oskali szu 
b ienica, przedcw szystk iem  przeznaczona dla 
p rzebranych  legionistów , k tó ry ch  i w sokolni 
tam tejszej szukali, n iszcząc doszczętnie jei u- 
rządzenie w ew nętrzne. W  B u k  o w  s k u spe- 
cyaln ie poszukiw ali w śród gróźb i k lą tew  zaan­
gażow anych  w robocie legionow ej ad w o k ata  
Janow sk iego  i bu rm istrza  K ubasiew icza.

Że M oskal nie tak i straszny , ja k  go m alu ją , 
dali się może pr-zekonać chłopi ru scy  w  Z a 
w  a d z c e pod Sanokiem , bo pozw olono m  w y­
rąb ać  las dw orski K azim ierza R utkiew icza i 
ziem niaki „pańsk ie" sp rzedaw ać na  ry n k u  w 
B u k o w s k u  po 1 koronie  za 100 kg. N a do­
b ry  hum or kozaków  n a tra fiła  pod Pilznem  ja- 
kuw aś baba. Z aprow adzona przez nieb do szew­
ca i bu ty , jak się patrzy?-gralis d osta ła  i 12  ko ­
ron  go tów ką, z kieszeni owego żyda — rzecz 
jasna. Lecz sk leła  ich pewni b gospodj ni ze wsi 
\ l  a  h o 11 i e pod B a  1 i g  r  o d e 111, gdy z w iel­
kim  tup e tem  oni, ideowi bezpłatnej rekw izycyi 
przeciw nicy, zapłacili jej za trzy  krow y 9 kor. 
Nie złow iła się w  sieć m oskiew skich umizgów 
dusza cliłopa polskiego. R ozostał na ojcowej za­
grodzie, zam knięty  w sobie, m ałom ów ny, pev „y, 
że inw azya ro sy jsk a  nie p o trw a  długo. Gdy 
p rzyszed ł pierw szy odpływ tej fali, znów dał 
re k ru ta  batalionow i uzupełn iającem u legionu; 
g d y  do chaty  zapukał de legat N. K. N. w ysu­
p ła ł n a  leg ieny  m iedziaki, na  czarną  chow-ane 
godzinę. P rzy p a trzy ł się też chłop polski n ie­
jednem u, rozagitow ał go P" m istrzow sku ra b u ­
n ek  i g w a łt m oskiewski Słówko p rzy jaźn i od 
św ięta, na  codzicń twrarda , b ru ta  r a ipa  czer- 
k iesa  i kozaka, k tó rzy  prym  wiedli w' łotrow -
stwue w szelkiem .

U trzym ał się w sty lu  najeźdźca. P ró b u jąc  sze-
rzyć postrach , w y  w o z i  n a  lewy brzeg W isły 
z c a ł e g o  s z e r e g u  w s i  p  o w  i a t u d ą ­
b r o w s k i e g o  (K arsy , U jście jezuickie, Bo- 
rusowra, L asków ka itd .), w ó j t ó w  i p o w a ­
ż n i e j s z y c h  g o s p o d a r z y .  A wszędzie 
z m ałym i chyba w yjątkam i, po w yrecy tow a­
niu  w yuczonej lekcyi k u ltu ry  i słow iańskiej 
przy jaźn i —  przem ów iła wym ow nym  językiem  
grab ieży , 'rabunku , gw ałtów , dzicz rosy jska , 
ja k  daw niej, ja k  zawrsze.

Z astępca burm istrza  wr S a n o k  u, Michał 
Suszkiew icz, dostarczy ł zadanej (obok 10.000 
rb. k o n try b u c ja ) ilości fu traży . P rZy  oddaw aniu  
owsa żołdak wali go kułak iem  w  tw arz, bo ga­
tunek  owrsa w ydał m u się za mało dobry, potem  
zam yka w clilewde i s k a z u j e  na  ś m i e r  i 
bez jakiegokolw iek śledztw a i pozoru wm y. 
Ocaliło p. Szuazkiewdcza jedyn ie  w ejście do Sa­
noka w ojsk austryackicT .

Do księdza w Ż e r n i c y  w y ż n e j  w p?da 
kozak  z żądaniem  pieniędzy, za w łosy go w łó­
czy. g d y  w ydania  ich odm aw ia, poczem  n a  k o ­
n iu ’ (!) objeżdża w szystk ie pokoje, z w praw ą 
azya-tycką niszcząc całe urządzenie w ew nętrzne. 
W ładysław ow i N iegłcsow i, -organiście i kupco­
wi w P  i 1 ź n  i e, zbudzonem u nocą głośnem  ło ­
m otaniem  do drzwu, rabu ją  670 k o io n  z w ore­
czka n a  piersiach i część tow arów , jego sam ego

poturbow aw szy  poprzednio. Energiczne rewdzye 
osobiste, p rzeprow adzane u w szystk ich  po dro­
dze przechodni w poszukiw aniu  za... b ronią  p a l­
ną, ograb iły  ja k ą  połowrę G alieyi z z e g a r -  
k  ó wa

Nie pozostaw ali w gwmłtacli wr ty le  poza sze­
regow cam i oficerowie. W  jednym  z dw orów  
pod R z e s z o w e m ,  zam eldow ał lokaj kw a 
teru jącem u  tam  oficerowi, że żołnierze w yno­
szą meble z pokoju, Oficer skrzyczał podko­
m endnych, surowrn w ydał zarządzenia, lecz g d y  
nadszedł ośm ielający m rok w ieczoru, sam  p ie ­
czołowicie okrywmł te  sam e meble, już na wóz 
załadow ane. S z tabskap itan  P a l k a  u rzędo­
w ał długo i gruntow ane w L i m a n o w e j ,  wr 
gospodzie pod Białym  Orłem. Przerzucił dom 
cały do dna, w szufladach szaf, wr kom odach

g arn k ach  sto jącj-ch  na  kuchni szukał u k rj’- 
tych  żołnierzy austryack ic li. R ezu lta t nie był 
m arny: w łaścicielow i gospody, p .1 Grossowi,
zrabow ano w szystk ie pieniądze, złoto, zapasy  
alkoholu  n a  ogół n a  sum ę 800 koron, sztabs 
k a p ita n  Pałka odjeżdżał na dalsze boje z po­
duszką gospodarza, p rzy troczoną do siodła.

To też przezorniejsi m ieszkańcy limanów' 
skiego dość w cześnie u k ry li rzeczy bardziej 
w artościow e w górach,, m agazynu jąc  natom iast 
duże zapasy  alkoholu , bo ten  w odpow iedniej 
ilości i dość szjdiko gościom  nieproszonym  pod­
sunięty , chronił czasem od dalszego rabunku . 
Bo w yjątkow o ty lko  w T a r n o w i e  pojęto 
pow ażnie zakaz p icia alkoholu  i w ylano na uli­
cę cale zapasy sk ład u  w ódek Schwoinenfelda.

P a n  g enera ł K e l l e r  przez czas pobj*tu w 
S a n  o k  u co noc inną gw ałcił dziew czynę; g o ­
dnie naśladow ali m istrza podkom endni jego. 
W  G r u s z o w  i e m ałym  koło D ąbrow y, w 
Ł u s z o w i c a c h ,  S m y k o w i e ,  Ł ę c e  
szczucińskiej po k ilk u n astu  znęcali się kozacy  
nad  młodem i kobietam i i dziew czętam i; w L i­
m anow ej ofiarą ich orgij pad ła  siedm dziesię- 
cio łetn ia kobieta . To też chłopi, sam i osta jąc  
w dom u, w vsvłali często za zbliżaniem  się Ro­
syan  żony i dzieci wr bezpieczniejsze m iejsca.

Nie piszem y h istorjd  gw ałtów  rosy jsk ich  w7 
G alieyi. Szczegóły, dochodzące nas ze stron  
w szystkich , m nożj'ć m oglibyśm y w nieskończo­
ność. S k ład a ją  się na całość ohydną i groźną. 
.^K ulturalna m isya" u tonęła  w  m orzu łotro- 
stwm, grabieży i rozpasania".

Kpae wM oe
Olbrzymie bitwy w Królestwie Polskiem i w 

Galieyi poeldonęly na czas jakiś uwaigę powszech­
ną i odwróciły ją od walk na zachodnim terenie. 
A jednak walki te, zwłaszcza we Flandryi, choć nie 
dorównywują pierwszym liczbą biorących w nich 
udział żołnierzy, są niemniej krwawe, a bodaj 
bardziej zacięte, pełne zasadzek i podstępów7, 
przypominających „najromantyczniejsze" epizody 

(wojen dawnej przeszłości, a kończą się z reguły 
J gwałtowmemi starciami na białą broń. Codzienne 
walki o umocnione pozycyc, pochłaniające naj­
mniej kilkaset ofiar za każdym razem, dają w re­
zultacie liczby strat, dorównywujące stratom w 
wielkich bitwach na wschodzie .Przebieg tych bi­
tew budzi podziw swą gwałtownością. Tak pod 
Lombardzydc, jak pisze „Kreuzzeitung", cala dy- 
wizya francuska rozpoczęła atak na północ od 
Nieuport. w celu przerwania frontu niemieckiego. 
Jedenaście batalionów niemieckiej piechoty i ar- 
tylerj i marynarki, aby przerwać tę akeyę, rozpo­
częło lcontrofenzywę. Z niepowstrzymaną siłą 
szła do aiaku piechota niemiecka, mając na czele 
jeden batalion marynarzy z rozwiniętym sztanda­
rem. Ponieważ wskutek wiatru, który niósł tum a­
ny piasku z dżun, nie można było użyć karabinów, 
ani karabinów maszynowych, musiały rozstrzy­
gnąć bagnety. Spotkały się dwie pędzące na siebie 
zbrojne fale ludzkie i rozległ się chrzęst żelaza. Po 
krwawej walce G.00G Niemców zmusiło do odwro­
tu 15.000 Francuzów, którzy pozostawili na pobo­
jowisku mnóstwo trupów i rannych, a  w rękach 
Niemców przeszło 800 jeńców, między nimi wielu 
oficerów7

Jeszcze krwawszy przebieg miały walki na linii 
Ypern-Armenliercs, które opisuje „Daily News". 
Pod wrsią Dickenbusclie okopy nieprzyjacielskie 
były oddalone od siebie tylko o 60 metrów i nie­
miecka artylerya musiała mierzyć wysoko, aby 
nie trafiać we własne szeregi. W skutek tego ponie­
śli ciężkie straty  Francuzi w tylnych okopach. — 
W przednich okopach żołnierze cisnęli się do 
ścian, a szrapnelc i granaty leciały nad ich głowa­
mi. Później się okazało, jaką korzyść przyniosło 
było przezorne zachowanie się tych żołnierzy. — 
Wreszcie bowiem francuskie działa 7‘5 centyme­
trowe odszukały baterye nieprzyjacielskie i roz­
począł się straszliwy pojedyneK artyleryi. Wtedy 
nagle niemiecka piechota zaczęła rzucać granaty 
ręczne do okopów7 francuskich, lecz te, padając 
zbyt blizko, nie wyrządziły szkód, a potem z 0- 
kopow niemieckich wynurzyły się szeregi piecho­
ty i pędziły do ataku. Francuzi, którzy właśnie ró­
wnież szykowali się do ataku, aczkolwiek byli li­
czebnie słabsi, rozpoczęli gęsty ogień, W szere­
gach niemieckich zaraz powstały szczerby, ponie­
waż przy tak  małej odległości rzadko która kula 
chybiła. Fala niemiecka łam ała się i kołysała, ale 
rwała wciąż naprzód. Francuzom nie starczyło już 
czasu nabijać powtórnie karabinów, więc zer..ali 
się ze swoich okopów i ruszyli na spotkanie. Nie­
miecka, artyderya, zasypywała ogniem tyły, abj- 
nie dopuścić nadejścia posiłków, i rezerwy francu­
skie, spieszące z pomocą, poniosły ciężkie straty.

Tymczasem jednak udało się Francuzom prze- 
módz Niemców, którzy cofnęli się do swoich oko 
pów. Przestrzeń między okopami usiana była tru ­
pami i rannymi, którym  jednak nie śmiał nikt po 
spieszyć z pomocą. W alka bowiem nie byta bynrj

nniei zakończona. Działa grzmiały nieustannie i 
padały granaty ręczne, a o zmroku zerwali się 
Niemej7 do nowego ataku, równie jednak bez­
skutecznego. Fo zapadnięciu nocy rozpoczęli 
trzeci atak wielką masą, która, posuwając się 
wąskim pasem ziemi między okopami, poniosła o- 
gromne straty, w końcu wszakże pozycya, która 
pochłonęła tjde ofiar, została zdobyta. Nie na dłu­
go jednak — wkrótce po północj7 rozpoczęli na 
mą atak  z trzech stron równocześnie Francuzi. — 
Niemcy bronili się z niesłychaną zaciętością, mu­
sieli jednak rano ustąpić.

Pod Sinteley, jak donosi holenderski „Tijd", 
walka została rozpoczęta gwałtownj7m ogniem ar­
tyleryi, Niemcy zasypali nieprzj7jaciół deszcz> s. 
granatów, na co sprzymierzeńcy odpowiadali tyl­
ko ogniem z okopow. To pewnym czasie ruszyła 
do ataku wielką masą niemiecka piechota. Sprzy­
mierzeńcy pozwolili jej zbliżyć się a polem nagle 
zasypali ją gradem kul z karabinów7 i z karabinów 
maszynowj7ch Ogień ten był tak straszny, żt
zmiatał całe szeregi. Niemcy musieli się cofnął 
lecz wkrótce z niesiyclianem męstwem i pogardą 
śmierci ponowńii atak po raz drugi, trzeci, czwar­
ty — do s z e s n a s t u  r a z y  jednego dnia, aż 
wreszcie zdobyli okopy nieprzyjacielskie. Straty 
icli były niesłychane, sprzymierzeńcy również byli 

j zupełnie wyczerpani. Lecz gdy nadeszłj7 im po- 
iiłki, rozpętał się bój na nowo i Niemcy zostali 

wyparci z części zdobytjrch pozycją. Todług obli­
czeń „Dąily Chronicie", sprzymierzeńcy w ciągu 
kilku dni walk koło Ypern stracili 24.000 ludzi w 
samych poległych; ofiary Niemców były nie mniej­
sze.

Hn p p s z e s o  n i n i c i B C i t e .
Orrzymujcnij7 następującą odezwę:
Zbliżają się dni uroczyste, mające w społeczeń­

stwie, w życiu rodzinnem zwłaszcza osobliwe zna­
czenie. Nadchodzi wielkie święto Chrześcijaństwa, 
upamiętniające zstąpienie Zbawienia świata na 
ziemię, a niebawem nowra cyfra, znacząca bieg 
czasu, zastąpi tę, k tóra tak krwawo w7ryła się w7 
dzieje ludzkości.

Boże Narodzenie i Nowy Rok, to dni, w których 
rodziny się skupiają, ogrzane ciepłem rodziciel­
skiej i braterskiej miłości, a ich członkowue wy­
mieniają serdeczne życzenia szczęścia i powodze­
nia.

W jakże piężkim smutku i przygnębieniu ob­
chodzić będzie przeważnie te święta nasza wielka 
nauczycielska rodzina! Drobna jej cząstka zale­
dwie na szczupłym obszarze wolnego od najazdu 
kraju cieszj7 się jeszcze swobodą domowego ogni­
ska. Reszta, bądź od nas odcięta, nie wiadomo, 
czy, gdzie i jak żyje, bądź w yparta grozą wojenną, 
tuła się w rozsypce po dalekich stronach, w tęs­
knocie za straconymi domem i mieniem a niepoko­
ju. co jutro przyniesie, rozdzielona nieraz od naj­
bliższych i życia ich niepewna. Inni — a tych 
mnogie szeregi — na polu chwały po bohatersku 
nadstawiają pierś za, ijczyznę.

Ku tym wielotysięcznym rzeszom nauczyciel­
stwa naszego, których święta zastają tak ciężkim 
nawiedzonych losem, zwraca się myśl rzewna, 
serdeczna, ku nim biegnie z gorącem współczu­
ciem i błogosławieństwem.

W pierwszym okresie rozprószenia cała opie­
kuńcza działalność krajowej władzy7 szkolnej by­
ła pochłonięta troską o materyalne dobro tuła- 
czów, miała na celu ocalenie od nędzy nauczyciel­
stwa naszego, w najszerszej oczywiście mierze 
tych najLicz.niejszych, którym ledwie zaświtała by­
ła pomyślna dola dzięki szczodrej, ofierze ostat­
niego Sejmu, która, im przyniosła znakomitą po­
prawę bytu.

Za chętną zgodą Wydziału krajowmgo dało się 
też przyspieszoną i zwiększoną wypłatą poborów 
ułatwić wędrującym rodzinom zaspokojenie n a j­
pilniejszych potrzeb i niejakie ustalenie w czaso­
wych siedzibach," a pomoc władz naczelnych w 
państwie umożliwiła obdarzenie nadto tułaczów 
doraźnemu zasiłkami. Świętym obowiązlPem Rady 
szkolnej krajowej było dołożyć najskwapliwszych 
starań, by zadaniu tą  klęską na nią nałożonemu 
wśród zaiste olbrzymich trudności sprostać, a mi­
mo nieuchronnych niestety zwłok i usterek w tym 
względzie liczne głosy tak  pcjedyńcze, jak i zbio­
rowe, oddały władzy miłe świadectwo, że ten obo­
wiązek usiłowała spełnić sumiennie i ze szrzerem 
sercem.

Teraz, po ustąpieniu owe,, pierwszej piekącej 
troski, dalsza niemniej żywa i serdeczna ogarnia 
dobro duchowe drogich wychodźców, a nadto o- 
bejmuje wielekroć liczniejsze tłumy tułaczego 
drobiazgu dziatwy szkolnej i starszej młodzieży, 
które od nich w yglądają dobrodziejstwa nauk: i 
wychowania.

Tą troską wiedziona Rada szkolna krajowa, 
podjęła już usilne zabiegi, aby nauczycielstwo, 
rozsiane po rozległych dzielnicach monarchii, po­
wołać do pieczy 7 pracy oświatowej nad dziativą 
naszą, w tych samych miejscach osiadłą, jak 
niemniej' i nad dojrzalszymi, pozbawionymi nau­
ki. aby je pobudzić również do pracy nad sobą, 
nad własnem wykształceniem ogólnem i zawodo- 
wem wyrobieniem, które z tej ciężkiej próby mo­
że i powinno dla samych wychowawców i dła spo­
łeczeństwa naszego uzyskać niejedną cenną zdo­
bycz, wynieść trw ały pożytek dla kraju, jego kul­
tury i przj szłego dobrobytu.

Z życzliwrem poparciem naczelnych władz pań­
stwa i krajów, oraz przychjdnych miejscowych 
czynników, działanie to wejdzie zapewme rychło 
na odpowiednie, do celu wdodące tory.

Do was więc, kochani i szanowni pracownicy 
na polu wycnow7ania publicznego, zwrócić się 
■yypada w7 tej smutnej dobie świątecznej niniej­
szego roku z gorącem wezwaniem i prośbą, abyś
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cie tę powinność zrozumieć chcieli i jej spełnie­
nia jąć się po obywatelsku i z zapałem, powodu­
jąc się radą wybitnych pedagogów, których rze­
czą będzie pod opieką władz właściwych temu 
działaniu wj tknąć stosowną drogę Wszelako we­
zwanie to ma cel jeszcze inny, a bardzo doniosły. 
Oto ma wam uprzytomnić ciążący na was ogólny 
obowiązek narodowy i społeczny, byście w tych 
dalekich, obcych stronach, w które was rzucił los 
wrogi, zbożnem życiem i gorliwą pracą dobrze pod 
każdym względem przedstawiali naród i kraj, któ­
ry was wydał, byście chlubne składali świadec­
two waszemu w nim wybitnemu i zacnemu po­
słannictwu, byście godnem i poważnem zachowa­
niem się stwierdzali przed światem ,że jesteście 
na wyżynie dostojnego zadania, które Wam poru- 
czono.

Piękna odezwa, niedawno ogłoszona w jednym 
z dzienników, upomina wszystkich naszych wy­
chodźców, by pamiętali, że na nich zwrócone są 
oczy społeczeństwa, wśród którego przebywają i 
że winni dać mu jak najkorzystniejsze wyobraże­
nie o społeczeństwie swojem. Wskazówki Rady 
szkolnej krajowej do przewodników podjętej pró­
by organizaeyi zakrajowego szkolnictwa wyszcze­
gólniają kierunki i sposoby działania, aby naucza­
nie i wychowanie naszej młodzi zapewnić, Waszą 
pracą nad nią i nad sobą pokierować, a zarazem 
zwrócić ją  do udziału we wszelkich robotach oby­
watelskich, patryoiycznych, sam a^tańskich, ja­
kich się domaga wielka teraźniejsza doba, do ja­
kich dla dzielnego nauczyciela wszędzie znajdzie 
się sposobność.

Wasza władza nie wątpi, kochani Przyjaciele, że 
za temi wskazówkami pójdziecie chętnie, a zno­
sząc ciężką dolę mężnie i godnie, będziecie poży­
tecznymi pracownikami, nauczycielami i wycho- 
wawcam5 swoim, a gospodarzom kraju, gdzie zna­
leźliście przytułek, miłymi, szanowany mi, wdzięcz­
nymi gośćmi. Takiem postępowaniem osłodzicie 
sobie gorycz tułactwa, znajdziecie ukojenie trapią­
cego Was żalu i tęsknicy, dźwigać się będziecie na 
duchu i nabierać otuchy, a  rzetelną zasługą złą­
czycie się godnie z braćmi, którzy za ojczyznę od­
dają życie.

Z tą myślą, drodzy Przyjaciele, zbliżam się do 
Waszego wigilijnego, niejedną pewnie łzą zroszo­
nego stołu i z oddaT! duchowo łamię się z Wami 
i rodzinami Waszemi opłatkiem, pragnąc calem 
sercem, by te święta były dla W as jak najmniej 
smutne, by pociechę zgotowało Wam zdrowie i 
zapewniony byt Was samych i rodzin Waszych, a 
podnietą stała się świadomość i postanowienie 
pełnienia obowiązku i dobrych czynów zawsze i 
wszędzie. Łamię się tym opłatkiem z gorącem ży­
czeniem, by nasze nauczycielstwo zapisało się go­
dnie na otwartej obecnie wielkiej karcie dziejowej, 
z życzeniem i modlitwą, by Bóg zesłał najrychlej 
zupełne chwalebne zwycięstwo orężowi ukocha­
nego Monarchy i ludów, które na jego głos poszły 
w bój za debrą sprawę, by ziścił nasze najdroższe 
nadzieje, zwrócił nam i rozszerzył wielkie ojczy­
ste pole naszej pokojowej pracy i dozwolił z dziel­
nością i twórczym zapałem wkrótce szczęśliwie 
przyłożyć ręki do czekającego nas dzieła odbu­
dowania i odrodzenia.

W Białej, 18 grudnia 1914.
Ignacy Dembowski

18r tfflnbł
D nia 9 grudnia zm arł w Białej Dr. Stanisław  

M ostowski, lekarz, przeżyw szy lat, 35. Badacza 
naukow ego w ojna w yrw ała z uniw ersytecklei 
pracow ni Przydzielony do w ojskow ego epide­
m icznego szp ita la  zaraził się od chorych, k tó ­
rych leczył, i padl ofiarą tyfusu.

Zdaje się, jak b y  te tw arde . czcusy obalały 
w szelką m iarę stra t, jak b y  zazdrosne by ły  o 
każde rozpam iętyw anie i żal. A przecież przy 
tym  grobie musi odra/.u stanąć  choćby k ró tk ie  
wspom nienie, zanim inne czasy na lepszą po­
zwolą pam iątkę

Ś. p. S t a n i s ł a w  M o s t o w s k i  był w y­
chow ankiem  krakow sk ie j w szechnicy. D oktor 
m edycyny, poświęcił się  specyalnie chemii lek ar­
skiej. Uczniem był prof, S topczańskiego, na­
stępnie asysten tem  prof. M archlewskiego. Jak o  
sty p en d y sta  w yjechał na dalsze s tudya  do P a­
ryża, do In s ty tu tu  P as teu ra , potem  do W iednia. 
Pow róciw szy do k ra ju , osiadł we Lwowie i t u j  
jako  asysten t prof. B ądzyńskiego, prow adził 
dalej badania  naukow e. Z zakresu swojej spe- 
cyalnej w iedzy ogłosił prace cenne i ważne. 
Rozległy, niezw ykle zdolny um ysł określa ł ja ­
sno swoje ścisłe zadania i z przedziwnem  wy- j 
trw aniem , z bezw zględną rzetelnością śledził za 
praw dą.

Zaw odow a naukow a praca b y ła  ty lko  j e d ­
n y m  w yrazem  polnego, szlachetnego człowie­
ka. C harak te r czysty  i praw y, serce d la  drugich 
o tw arte  jedna ły  mu od w czesnych szkolnych 
la t trw ałą  m iłość kolegów, szczery sz a c u n e k 1 
tych, k tó rzy  go poznali. P rzen ikała  go naw skroś 
ta  w ysoka k u ltu ra  człowiecza, k tó ra  bierze w 
siebie w szystk ie dobre w artości ludzkiego ży­
cia i stap ia  w jedną, w łasną. D ociekania nau­
kow e i niezw ykle subtelne um iłowanie piękna i 
g łębokie odczucie społecznych czy narodow ych 
problem ów, w ynikały  u niego z te j głębokiej 
nieocenionej jedności i dąży ły  znowu ku  h ar­
monijnej syntezie.

P isał niedaw no: „Praw dziw e żyrne pewnie
polega na możności uw ielbienia id ea łu 1-1.. — 
P r a w d z i w e  ż y c i e  przecięła śmierć. D la­
tego ta k  serdecznie płaczą za nim w szyscy, k tó ­
rzy go kochali, i d latego ta k  bardzo bo i-je  za 
nim  p rzy jaźń  w ierna. X.

K R O N I K A .
K>aków, 22 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Ruch przedświąteczny w mieście jest, na ogół 
biorąc, bardzo słaby. Do pewnego stopnia sym­
bolem tego słabego ruchu jest bardzo mała ilość 
choinek, na Rynku na sprzedaż wystawionych. 
Zazwyczaj w czasach norm a^ych obok pomnika 
Mickiewicza widzieliśmy las drzewek.

Dzisiaj inaczej. Trudności legitymacyjne zło­

żyły się na to, że zaledwie jedn a  lub  rlwie furki 
p rzyw iozą  choinki do m ias ta  i zanim  d o ja d ą  dc 
R y nk u ,  już ją  publiczność  w y ku p i . '  P o  sk lepach
1 h and lach  również nie w idać  nad zw y c za jn e g o  o- 
żywienia .  K u p c y ‘sio za ią  na słabe  targi.  P r z y ­
czyny  tego znaleźć  nic t rudno .  . M asow a ew aku- 
a e y a  i ciężki' obecne w a run k i  z łożyły się na  to, 
że św ię ta  b ęd ą  obchodzone najskrom niej.

Dzisiaj rano' zaczęto  sp rzed aw ać  na p lacu Szcze­
pańsk im  karpie .  Sprzedaw ali  je p ry w a tn i  kupcy ,  
gd yż  m a g is t rack ich  ry b  jeszczeNnie w y ład o w a n o  
n a  dzisiejszy targ .

Z okolicy przywieziono dzisiaj uo Krakowa wię­
ksza- niż zazwyczaj ilość gęsi i drobili. Zangęsi 
żądano po 14 koron, indyki po 12 koron.

Jeńcy w Krakowie. Dzień w dzień prawie wi-i 
dzitny na ulicach miasta mniejsze lub większe za- ‘ 
stępy jeńców rosyjskich Z opowiadań ich wynika 
że w armii rosyjskiej uwidaczniają się już obecnie ‘ 
dwa bardzo ważne braki, a mianowicie brak a'  ̂ l
municyi i brak zaopatrzenia w żywność. W Kró-; 
b-stwie Polskiem armia rosyjska nie może już o-' 
becnic rekwirowaćA żywności, gdyż kraj jest zu­
pełnie zniszczony i „wyjedzony11, sprowadzać zaś 
żywność dla milionowych armij przy braku zhUz-j 
czonycb obecnie komunikacyj kolejowych i przy 
fatalnym stanie dróg jest d!a interulantury rosyj­
skiej zbyt trudnem zadaniem. Milionowe armie ro­
syjskie zaczynają, też coraz wyraźniej wykazywać 
swoją niemoc wobec mniejszych, ale sprawniej 
szych i leniej wyposażonych armij naszych, idą­
cych obecnie od zwycięstwa do zwycięstwa. — ! 
Góruje tu również w wysokim stopniu duch arm ij' 
państw konstytucyjnych, nie mogący chyba iść w ' 
porównanie z duchem gnanych na rzpż carskich 
niewolników.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
rozpoczyna w sobotę, 26 ^rudnia o godz. 5 po po 
łudniu szereg wykładów. Wstępny wykład o zimie 
wśród roślin wygłosi prof. dr Maryan Raciborski. 
W niedzielę 27 b. m. o godz. 5- tej dr. Zofia Szybal- 
ska mówić będzie o przeczuciach wojennych w naj 
nowszej literaturze polskiej; w poniedziałek 28 b. 
m. o godz. G-tej dr Józef Reiss o modernizmie w 
muzyce; we wtorek 29 b. m. o godz. 6 prof. inż. 
Leonard Freudenson o tramwajach elektrycznych1; 
we środę 30 b. m. o godz. 6 p. M. Morecki o zaga­
dnieniach nowoczesnego wychowania wobec zawie 
ruchy wojennej; we czwartek 31 b. m. o godz 6 
p. Rozalia Hulanicka o życiu w głębinach morza.

W ykłady odbywać sie będą w domu Uniwersy­
tetu ludowego, ul. Zwierzyniecka 1. 24. Wstęp 10 
hal.

Program dalszych wykładów co tydzień ogłasza­
ny będzie w dziennikach

Biuro Uniwersytetu ludowego, ul. Dunajewskie­
go 1. 7, otwarte będzie w styczniu, codziennie od 
godz. 5—6 po południu.

Lichwa żywnościowa. W sadzie powiatowym 
w Krakowie zasądzeni onegdaj zostali za lichwę 
żywnościową: Regina Roszek, która sprzedawała 
ja ja  po 16 hal. zamiast po 11 hal. na 7 dni aresztu; 
Anna Lobzower za sprzedawanie mleka zbieranego 
po 50 hal. na 3 tygodnie aresztu i 300 koion grzy­
wny; St. Sieczkowski za sprzedawanie słoniny po
2 K 60 h zamiast po 2 K 24 hal. na  3 tygodnie 
aresztu, Gabryel Wilczyński za sprzedaż nafty po 
wyższych cenach na 3 tygodnie aresztu.

Pociąg komisyjny do Bochni odjechał wraz z 
całym personalem dzisiaj raLO, gdyż most na

R abie  je s t  już  prow izoryczn ie  naprawiony'. J u t ro  
m a ta k i  sam p oc iąg  od jechać  do T a m o w a .  U rzę­
d nicy  s ta ro s tw a  ta rn o w sk ieg o  i ropezyck iego  rnn- 
ią od jechać  dzisiaj lub ju t ro  na  miejsce u rzęd o ­
w ania.

W rzu can ie  po leg łych  do W isiy . W łościanie  p rz y ­
byli dzisiaj do K ra k o w a  z R uszczy  opow iadają ,  
iż Rósyaii ie  nie  grzebali w tych  s t ron ach  zwtok 
zab itych  swoich żołnierze, ty lko  wozami je zabie­
rali i wrzucali do W .sły. W oryg ina lnem  tem 
g rze b a n iu  musieli im w łościan ie  pom agać .

P rezss  A kadem ii u ran n ego  L egionisty .  Z biura  
piasowc.gu N. K N. k o m u n ik u ją  nam : B aw iący
w W iedn iu  w raz  z rodziną  J. E. S tan is ław  hr. T a r ­
nowski. prezes Akademii U miejętności dow iedza- 
wszy się. że w wielkim szp ita lu  leży od 7 tyg od n i  
ran n y  ciężko pod  Dęblinem m ajo r  Legionów7, Mi­
ch a ł  ŻyrHrskj, odwiedzi! go w czora j  i w  se rde ­
cznej rozmowie spędził p rzy  łożu chorego  d łu ż ­
szą chw ilą Obopólna b y ła  radość  poznan ia ,  a  sę­
d z i w y  prezes w yraził  słowa go rąceg o  w spółczucia  
b o h a te rsk iem u  młodzieńcowi, p raw n u k o w i dzie lne­
go gen e ra ła  Żymirskiego z r. 1831 i p rzy rzek ł  mu 
niebnwenn ponow ne  odw iedziny  '1

Teatr polski w Wiedniu. Pisze nam z Wiednia 
korespondent A K : Drużyna teatru  polskiego
wystawiła wczoraj w „Neue Wiener Bulnie" „Mał- 
kę Schwarzenkopf" Gabryeii Zapolskiej. Powo­
dzenie było zupełne, dzięki doskonalej obsadzie 
ról. Tytułową rolę odegrała p. Róża Łuszczkie- 
wiczówna, która już jako Rachela w „Weselu" 
zwróciła ogólną uwagę. Jojnę Firuikesa odegrał 
p. Jan  Nowacki, cieszący się wielkiem uznaniem 
kiytyków  wiedeńskich, którzy podkreślają w sym­
patyczny sposób kreacye pp. Feldmana (stary Fi- 
ruikes), Czaplińskiej (Jenta Tiszybuf), Perskiego 
(Marszelik), Jednowskiego (ojciec Maiki) i i.

Ogółem impreza teatralna p. Hellera życzliwie 
jest traktow aną przez prasę tutejszą. ‘ Paweł Zif- 
ferer ogłasza dziś w „N. Fr. Presse" felieton o „W e­
selu" p. t. „Das Theaier der Fiiiehtlinge".

W przyszłym tygodniu (we wtorek) wystawioną 
będzie sztuka Z apolsk iej Moralność pani Dul- 
skiej"; w próbach znajdują się: Ign. Nikorowicza 

W gołębniku" i Rittnera „W małym domku".
Ze świata teatralnego donieść także należy, że 

dzięki staraniom p. Czaplińskiej, otw artą została 
przy W asagasse 31 (dom obok teatru) herbaciar­
nia dla artystów, otwarta rano i po południu. Wnę­
trze herbaciarni przyozdobili swojemi pracami ar­
tyści pp. Eug, Dąbrowa i Iwo Gall.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 21 grudnia 
termometr doszedł od — 2T do +  3 0 C .; — barometr 
wahai się. ,

Dnia 22 grudnia o godz. 7 rano star. barometru 742‘2 
mm, termometru +  1-9 C.; w iatr: pomocny,

we nie zosta ły  przez doniesienie w spom nianej 
ageneyi telegraficznej żadną miarą, osłabione.

B o & b y  ę i e m i e c k i e  w
(Teł. c. k. Biura koresp.)

L ondyn, 22 grudnia. 
„T im es" donosi, że niem iecki hydroplan  rzu­

cił w niedzielę dwie bom by na Calais. Bomby 
te nie w yrządziły  szkody.

B o m b a r d o w a n i e  w y b r z e ż y  

t u r e r k i c h .
(Teł. o. fc. Biura koresp.)

K onstantynopol, 22 Jhnfciia. 
D nia 21 bm. Głowna k w ate ra  donosi: 
N ieprzyjacielski ok rę t bom bardow ał dzisiaj 

wybrzeże* na północ od A lexandre tte , nie w y­
rządził jednakże szkody.

Z innych terenów  w ojny nie ma nic do donie­
sienia o szezególniejszem  znaczeniu.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

E a d & I I  O s m a n .

% Ta d e s ł a n e <
(Artykuły w tym dzłałe ale poi od

r e a a u c y ł .)

Poszukiwanie ?apinionvch.

E ® s y a  C n s z n j e  b S ę s M ,
( l e i .  c. k . B iura ko resp .)

Berno, 22 grudnia.
W obec doniesienia P etersbu rsk ie j ageneyi te­

legraficznej, przeczącego sukcesom  niem ieckim  
na wschodzie i m ówiącego o teore tycznych  ko ­
m unikatach, zauw aża „B erner B und", że ro sy j­
ski sztab  generalny w kom unikacie z d n ia  18 
grudnia  Yrieezorem przyznał odwrót, a  więc nie­
m ieckie i austro-w ęgiersk ie  doniesienia u rzędo­

Proszę o w iadom ość, gdzie p rzebyw a p. Mi­
kołaj Bimszewski, zam ieszkały poprzednio w 
K utkow ie, ul. K ochanow skiego 1. 12, k tó rer-"’ 
w opiekę odany  był Józio Dunin Borkowsk 
Marya ks. Świdrygiełło, Ołomuniec, Miilireb, 
Oberring 22, drzwi 3. 9388

Helena Kargowa z R aw y B uskiej prosi u- 
przejm ie o podanie m iejsca poby tu  męża jej Jó­
zefa Karga, porucznika 111 b a ta lionu  pospoli­
tego ruszenia, pod  adresem : Gmfiiutan, Kufer- 
Zeile 19. Znajom ych prosi o koresD ondencyę.

9393
Jan Plechawski, jednor., a r ty le ry a  polna Nr 

33, 1 ba te ry a , poszukiwany. O w iadom ość prosi 
siostra Helena Krupkowa, Graz, L eonhardstras- 
se 83. 9394

K toby  .w iedział cokolw iek o Leonie Krzyszto- 
Towiczu, Emilii Lendobeckiej i Piotrze Piekar­
skim ze Lwowa, raczy  dać. znać pud adresem : 
Janina Kulaszkiewicz, Czechy, p. Caslav.

9364-2

Artur Skowroński, sędzia z Dynowa, obec­
nie porucznik  przy E isenbahn Sicher. Abt. w  
B rzeźnicy obok K rakow a, poszukuje swej żo­
n y  A nny i nrosi o jej adres, w zględnie jak ak o l­
w iek w iadom ość. 9 310-16

K toby  w iedział, jak i je s t numer poczty polo- 
wej 32 pułku artyleryi polnej ze Lwowa, raczy  
łaskaw ie dać znać. pod adresem : Józef Szczer- 
bicki, Czechy, p. Caslav. 9363

Psizniiiii l i l i i ! .
St a n i s ł a w a  T r u g c w a  z

Tarnopola, obecnie. Węg. 
Hradyszeze (Ungarisch Hra- 
disch), dom Leopolda Rottera 
(Morawy), poszukuje swego 
męża L l a r y s a i  T r u g a ,  pod­
oficera 15 pułku piechoty 
Arbeiter-Abteilung 3. 9^40 i  2

j  a a  S o l i ł o ,  plutonowy przy 
®  10 bat. pionierów, obecnie 
w szpitalu, St. Pólten, A ustrya 
Dolna, D anielgraustrasse, pro­
si o wiadomość o żonie M a ­
r y i  z dziećmi z H ujska, pow. 
Dobromil: 9339

W m il P r o k o p o w ic z , Wien, 
“  IX., Schubertgasse 17, 
11/14, poszukuje swej żony 
E e l s n y  P r o k o p o w ic z  ze
Lwowa. 9288

St ? n i s l a w  K le m e s łc w s k i .  
i K a r o l  S w o b o d a  u Ja­

na Steinera, Wiedeń, X III, 
Lenkuwgasse 1, poszukują swo­
ich żon: H e le n y  K le s c o a -  
to w s k ie j  i A n n y  S w o b o -
d O W e j. 9291

l^ r z e g o r z  B ilin sK l z 70
p. p. (obt-cuie w szpitalu 

krajowym w B.ałej, przy ul 
Hałcnow sklej), poszukuje bra­
ta l a n a  B i l iń s k ie g o , nau­
czyciela z Pszany koło  Stryja.

9303

A l e k s a n d e r  S z k o ln ic k i ,
■“  jedD. ocli., W agstaJt, ul. 
Stadtberg 4, u p. Klos, prosi 
i podauie adresu brata J a s.a  
3 z !x o ln ic h ie tj0  z Jarosławia.

9807

[a a  Ł r o fe jr s j s i ,  R es-Spi­
ta] d. R. Kreuzes Zweig- 

anstait, Praga, Strahov, prosi 
o adres swoich rodziców.

9303

Pi o t r  E o n io w ,  Feidoost 
186 poszukuje żony M a ­

r y i  K o & ib w e j, pozostałej w 
Stryju. 9313

^ a c h a r y j  T a b a k a ,  Feld- 
“  post 186, poszukuje żony 
A n a s ta z y :  T a b a k o w e j ,  po­
zostałej w Welgiżu. 9314

^ y g m u n ł  P a ją k ,  legionista 
“  ( »awaleryi), Wiedeń, VI., 
Engeigasse 8, I  p„ 14, prosi 
znajomych i krewnych o wia­
domość o swojej rodzinie

9320

Ja n  Ś l iw iń s k i  z powiatu 
przemyskiego, obecnie k. k. 

Kiankenanstalt Erz. Sophien- 
Spital Stiftung. Wiedeń, VII., 
poszukuje żony l u l i i  z B-g-ieia
dzieci. 9330

Mustępujący żotmerze, Pola­
cy, obecnie w szpitalu w 

Bernie Mor., StaJtsgewerbe- 
schuie II int. Abt., Zimrner 68, 
poszukują swoich rodzin: 

Mich&S H u b in c w lc z ,  
Traiudivision 2/2 z IThnowa, 
powiat, Rawa Ruska, poszu­
kuje zony T e k li  i biata A s r -  
la ta , sędziego z Melnity, Bu­
kowina, względuie prosi zna­
jomych o informacje.

O n u f ry  A a e n r z y s z e ń  z 
Mróżnicy, powiat Drohobycz, 
poszukuje rodziny.

O ^ ite r e h  W S ad yslaw  z 
Narola wbi, powiat Cieszanów, 
Inf.-Reg. 90, 1 Comp., poszu­
kuje rodziny.

W ła d y s ła w  G u cw a , legio­
nista (1 pułku, zach.) z Eo- 
zembarku, powiat Gorlice, po­
szukuje rodziny. 9334

r c z tm is trz  J u l i a n  5»zu-
k ie w ic z  z Ciężkowic, o- 

becnie poste restante S ia ł a ,  
szuka żony S te fa n ii . 9346 i 2

j y f i e j z y s l e w  B e n , nau-
czyciel szkoły wydz. z 

Rzeszowa,, obecnie Łodygowi­
ce ad Biała, dom. p. Mrowca, 
poszuii uje swej rodziny.

9378 1 2

Mich a*  E o ty la k  z Roda- 
tycz, pow. Gródek Jag., 

i B m y tr o  S t e f a n is 2 ; n  z
Czołowicy, pow. Rudki, obe­
cnie Wiedeń, XIII., Ver.-Res.- 
Spital Filiale Rosenhiigel, Rie- 
delgasse ń, proszą o jakiekol 
wiek wiadomości o swoich ro­
dzinach. 9u35

"f^apral E t. R e m  z Dejncy, 
obecnie k. k Reserve-Spi- 

tal 2, bnm Rudolfraum, drzwi 
Nr III, Praga, poszukuje żony 
Ffcaryi Z 5-lotnią córeczką 
Stefanią 

J e r z y  P e l l e r ,  ranny, obe 
cnie w powyższym szpitalu, 
poszukuje ojca K a ro la ^  da 
wniej zecera, obecnie podobno 
konduktora tramwaj, w Kra­
kowie. 9336

f i n t o m  W ó jc ik  z Lubaczo- 
®  wa, obecnie w Polskiej 
Ostrawie, Reservespital, Objekt 
10, poszukuje swtj żony H e ­
le n y  z 3 dzieci. 9341

I S p .  B w o r s c y  ze Stanisła- 
“  wowa zechcą, łaskawie po­
dać swój adres. B r c h o m ir e -  
C ki, Gyulafćheryńr, Ungarn, 
kl. Sem.aarspital. 9344

®  szekuję B e z y d s s  y r s z a  
“  Frankow skiego ze St,
Sambora, służącego w wojsku. 
Powołany został do Stanisła­
wowa, jest przy Sanititach, 
Reserve-Spital Nr 1 (Straf- 
austalt) —  Adres: Longina
Frankowska, Klatovy (Czechy), 
Palackeho 146, Villa sarka. 

9336 l 12

R a c h a ń  L e o n  z e  I w o w ? .
Kto zna miejsce pobytu 

Leona Maehana ze Lwowa, 
raczy donieść żonie Maryi 
Machan. Femjeslitke kom. Sza- 
boles, Ungarn, która znajduje 
się tam wraz z czworgiem 
dzieci bez żadnego zaopatrze­
nia. 9209 3 3

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu Z o fii T o tn c z u k ,

przebywającej ostatnio w Do­
brej Szlacheckiej obok Mrzy- 
głodu, zechce łaskawie podać 
pod adresem: Olbort, Wien, 
X VIIi., Schnlgasse 8/5.

9228 5 5

f G r z e g o r z  M ed w id  poszu- 
*** kuje żony swej A n n v  z 
dziickiem, krewnych: H o z a lii  
S e m z a ,  W ła d y s ła w a  G e m - 
z a  i b la r y i  t ó o r o z i a k ,  
wszystkich z Rohatyna koło 
Lwuwa. Rodzina wyjechała 
Jo Stryja, a stamtąd w nie­
wiadomym kierunku. Ktokol­
wiek z krewnych lub znajo­
mych wie o ich obecnem miej 
scu pobytu, zechce łaskawie 
zawiadomić męża pod adre­
sem: Grzegorz Medwid, k. u. k, 
gem. Kanonenabteilung 106, 
Batterie 2, Lt. Ruźićka. Feid- 
pCSt 186. 9262 3 4

Dr  K azim ierz S o łty sik
z Rzeszowa zawiadamia 

ojca i krewnych, u  mieszka; 
Wiedeń, XVIII., Gentzgasse 
117, I I I  Stiege, Tur 29 

9309 3 3

St e fa n ‘iSurnal,W ien, XVIII, 
Wahi ingerstrasse 131, III 

Stock, T. 24, prosi o podanie 
adresu brata T a d e u s z a , ka­
deta 37 pułku ubr. kraj., któ­
ry jako ranny ma być w szpi­
talu na Węgrzech. es 10  3 3

J ó z e f  ^ iech cw E & i.
Adresuj do Krakowa. Pierw­
szą kartkę z 14 otrzymałem. 
Z redakcyi nic. Czy otrzyma­
łaś 300 K. Może przeniesiecie 
się na ślask ? 9304 2 5

Jó z e !  D u n a j ,  restaurator 
z Jasła, obecnie przy żan- 

Jarmeryi w Sporyszu, poczta 
Żywiec, poszukuje swej żony 
M a r y l  wraz z 5-giem dzieci 
i marką. Ktoby wiedział o ich 
pobycie, raczy donieść wymie­
nionemu 9319 3 a

, Kopię tonie pisnina
Zgłoszenia listowne przyjmuje Adm. 
„N: Reformy" pod „ P ia n in o " . 

9367 1 3

■jj K rasow is, M e rz y n ie c k a  2,

utrzym uje  ruch  podczas wojny. Biuro |  
o tw arte  rano  od 7—12. 9im j 3 |

Kśirikl dla dzieci i
treści historycznej, przyrodniczej i powieściowej, oprawne, 
do nabycia n a  d w i n i b ę  po cenach wyjątkowo niskich 
w A d m .in is t r s . ty i  „ P r z y j a c i e l a  M ło d z ie ż y " ,  K ra k ó w ,

ul Dunajewskiego 1. 9317 3 3

Czcc.lą zaprowiantowany, który z po­
woda przerwania, poczty czekowej 
z Pragą pensyi teraz otrzymać nie 
może, i wskutek togo znajduje się 
ze swą rodzina w przykrem położe­
niu, prosi o miejsce albo zatrudnie­
nie w binrze lub magazynie. Zgło­
szenia pod „ P e .- s y o n is ta "  przyj­
muje Admip „Ni lteformy*. 9375

R sadowe
fasryka wód min. sztuczny

uprawniona

r*  i s j e i ya i Dj cH \ i a m n t

W

Z Mmn
R o m a  P a s c h a l s k a  z dzie­
ćmi gdzie jest?  Ktoby wie­
dział —  niech da znać: W. 
Paschalski, Praga. I., Ferdi- 
uanda 29. 9346 2 3

He l e n a  U r b a ń s k a ,  Berno 
(Morawy), Żydenice, Sva- 

topluchova Częsta 338, II p., 
prosi o wiadomość o jej synu 
H e n r y k u  U r b a ń s k i m , le­
gioniście. 9359 2 2

Teo fil ą liattP T fSba, Praga, 
IL, Na Porić 17, III dom, 

I p., poszukuje syua B r t n i -  
s ła w r , który ostatniemi czasy 
był w Zakopańem. »362 2 3

St a n i s ł a w  Z a m a z a ł ,  a  i k.
porucznik 9 p. p,, Feld- 

postamt 110, prosi o adresy 
krewnych i znajomych.

9205 6 6

7  f iin in d . UfiOlł, kierownik 
szkoły z Corszczowa, obe­

cnie Feldwebe! im Landst.- 
Baon Nr 228. Feldpost Nr 206, 
prosi znajomych o podanie 
miejsca pobytu żony E d w a r ­
d y  U n o ito w e i, która w sier­
pniu mieszkała we Lwowie, 
ul. Zofii Chrzanowskiej 1. 10, 
n matki Franciszki Grabów 
skiej. 9274 2 3

J a a  " ły U sH i, zamieszkały 
w V iedniu, UL, Hohlweg- 

gasse Nr 11/12, poszukuje sy ­
na C z e s ła w a ,  który ma być 
w Legionach polskich lub w  
wojsku austryackiem. 9343 2 6

Proszę znajomych o podanie 
mi adresu żony mojej 

H e n r y k i  z domu S c frta f , 
która z 3-giem d 'eci wyje­
chała z końcem sierpnia z Nie- 
mirowa do Stanisławowa, —  
H a  w id  F e ld m a n n ,  FGdwe- 
bel Landsturm-Etappen-Btton 
Nr 213, Feldpost Nr 56.

9285

pod Sna.,

1  s t r a  i  m m
przy ul. śtv. G ertrudy pod Nr. 4

w jiabit pot kontrolą komisyi Prcemyitowe] Iow . Lol u Kiak. poioooaa 
p rłl*  MŁ fo *

w ody m in e ra ln e  sztuczne
odpowiadające okładem chemicsnym wodom: illl-USaKIfiJ, tfESSFj 
BLSRJKIIfiJ, 310 LI EKSKIKJ, "ICRY, MAKYEN6ADZKIUJ, HOM- 

BURG, .0331 .MGEN, t:id*>-»ł

specyalne lecznicze 231500
jeli litciwą, bromową, jodową, ?®la*i3tą, !iwainą,otał W 3ily le c z n ic z o  

n o r m a iu e  i  ptnspisu l*i'uŁ J a w o r s k i e g o .
Snrzedaż cząstkową w antekaoh 1 drojuaryacti. Cennid na żąlanli franco.

Nauczyciel ludowy
absolwent seminaryum kra­
kowskiego, poszukuje lekcyj 
lub zajęcia. Zgłoszenia z po­
daniem warunków: M. Roga- 
nowic/., Wien, XXI., B runuer- 
strasse 61, 1/19. 9373

Literackiej w Krakowie, uL Jagiellońska 10.

Z a w U A r a b a  f .  I .  palących pa jiicm y
że u'nbione, znakomite bibułki cyparetowe

„POBUDKA
tudzież ta tk i „ I r a m o s ^ iM S a W e s o i11 
są do nabycia we wszystkich trafikach.

Przy tej sposobności wyrażam moj’e najserdeczniejsze

p o d z i ę k o w a n i e
tym wszystkim, którzy w ikutek wojny znaleźli się w sąsiednich km - 
jacn monarchii i pop ęreH tamże moje wyroby, żądając je we wszyst­
kich trafikach. Dzięki właśnie tym  moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewicielom przemysłu poiskiego, wyroby moje 
ragnją i w innych krajach mouarchh tego rc dzaju wyroby irarcuskie.

6-J04 5 5 ^>- tut. B e tc io w ^ k i.
Kraków. Fabryka tutek i bibułek cygaretowycii.

'Bm £im§muaieidfi>
tutro męskie, futro podróżne, biurko ze 8 kor., umywalnia za 5 kor,, 

pałka za 2 kor., szafa, lampy i stoły za bezcen 9227 3 3

H h i ?  L i c y t a c y j n a ,  f a ł a t  s p i s k i .

WuiGżdżaiJjc ppw iornie do

załatwiam, jak poprzednio, wszelkie 
polecenia prywatne i handiowe. — 
Zgłoszenia listowne upraszam nad­
syłać do Administracyi „N. Refor­
my" pod C. W. 9382 1 2

P o s z u k u ję
od N. Rokn na czas kilku miesięcy 
Z p o k o i z przedp , umeblowanych. 
ZgGszenia listowne ze szczegółami 
i ceną przyjmuje Adm. „N Reior- 
my“ pod „ L e k a rz 11. 9376

s i
z powodu ewakuacyi rarine- 
ryi, po cenach fabrycznych do 
sprzedania. Uprasza sie zgło­
sić: ul. św. Sebastyana 1. 28, 
I piętro. w2ui 6 6

Srebro i antyki
kupaje i s p rz e d a je  S. Ratzner, 
ul. bracka 5. 9213 4 10

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości.

Powidła przecierane,  
P/.armolada m orp low a! 
Marmolada m ieszana

najlepszej jakości 
są do nabycia w handlu

l i ó f t  f e i l ® )
K ra M s.iiiiły  Rynek

9112 6 o

Pp . Latosińsl iago Piotra, Z jąca 
Tomasza, btanowińskiego Kazi­

mierza, Ładnego Leona, Raufi-yń- 
skiegu Ignacego Skruchówne Zofię, 
Krawczykównę Maryę, Mężykównę 
Władysławę, wszystkich z Krakowa 
i okolic, zawiadamiani, że fabryka 
obuwśa wojskowego, w której pra­
cowali, znajduje się w Jłomuńcr 
IL, Rodolany, i że każdej chwili 
mogą zgłosić się do pracy.

9268 2 2

De M n
Jana TotujewsUiego w Wado. 
wicach potrzebny jest m łodsry  
pcm O snU t z działu korzenno-bnfe- 
uiwego, oraz p r a k ły k a r . t  z ukoń­
czoną II kl. gimn. 9286 3 3,

Wszelki drób
żywy i bity, również każdą 
d z ic z y z n ę , zakupuje firma 
A . ^ f e w e lk a , K ra k ó w .

9241 5 6

Mm i a ?  m m i
udziela lekcyj gry na forte* 
pianie, Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów 

8120 21 o

piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech ażywa znakomitego war­
szawskiego proszku „ A G A -  
T JIIA I44,  wyrobu S f .  G ó r -  
S k i e y o  w W arszaw a. Skład 
giówyn w Drogueryi Magi­
strów farm. J. H A N A K i i 
Sp., Kraków, Szewska 5. —  
Pudełeczko a 60 hal. i 1 K. 
Pasta w tubie 6o h. 6474 10 10

SKroinna punienKa
poszukuje jakiejko‘wiek posady, w 
sklepie lob w lepszym doma, obznaj- 
m'ona z językiem niemieckim Może 
złożyć kaucji 100 kor. Zgłoszenia 
pod „Janina11 przyjmuje Admini­
s trac ja  „N Reformy". 9315 3 3

Od 4 koron
& ? h u u >c  a a m s M a

od i korony
S u k i e n k i  iS k a  d z i e c i
przyjmuje się do roboty 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 9 0

Rzadce droK ana L . K , G órek


